
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

w Warszawie dnia 26. W rześnia Roku 1817.

Opis s p o s o b u  staw iania budowli w iey- 
skiey z  g liny ubitey i  z. w ypaloneyt 
w Indostanie od niepamiętnego cza - 
su zaprowadzonego.

W yim ek tłóm aczony z  pisma ie- 
dnego peryodycznego niemieckiego 
Z  przedwtsępnemi uwagami tłoma- 
cza. ( Rzecz udzielona R edakcyi 
G. W. przez W . A loizego Bierna­
ckiego z  Sulisławic.)

W sz y s tk ie  znane dotęd  w  kra iu  n a ­
szym sposoby  budow ania , wyięwszy 
okolice gdzie łu p n y  kam ień się znay- 
du  ie , i iako m ateryał bvidowniczy 
używ any  b yw a maię swoie niedogo- 
dności. I  t a k , domy drew niane  sę 
i krótkotrw ale; w okolicach ubogich  
w  budulec, k o s z to w n e w y s ta w io n e  
sę na niebezpieczeństwo ognia i t ru ­
dno się w  n ich  zastrzedz od zimna 
i przew iew u. (Dwa ważne względy 
w  budy n k ach  dla umieszczenia lu ­
dzi lub zwierząt przeznaczonych.) 
D o m y  z cegły s |  zbyt kosztowne 
i t rudno  ie doskonale stawiać dla 
b rak u  um ieiętnych i rzetelnych stry­
charzy ; trwałość domów z ziemi

u b i t e j  n iepalondy’ postaw ionych za­
wisła od fundam entów , p rzynay- 
m niey  łokieć nad  pow ierzchnię z ce­
gły dobrze w ypaloney  lub  z kam ie­
n i po low ych prochem  rozsadzonych 
w  każdym  przypadku na w apno w y ­
m u ro w a n y c h ,  (k tó re  to m ateryały  
w  w ielu  mieycach s§ i kosztow na 
i  trudne  do sprow adzenia) ; od ob­
szernego okapu szczególniej ze stro­
n y  zachodniey i pó lnocney p ro p o r-  
cyonalnego do wysokości śc ian , i od 
n iep rzerw an ie  bacznego u trzym yw a­
nia  d a ch ó w , nakonieę od tego żeby 
dom  z tego m ateryału nie b y ł  na w y­
lew rzek w ystaw iony .

W  okolicach gdzie wielkie polne 
kamienie okryw aięc o rne  łany  utru- 
dniaię ich up raw ę  i w zbran ia ij  zu­
pełn ie  użycia doskonalszych narzę­
dzi ro ln iczy ch , zwłaszcza gdzie w a ­
pno nie zbyt drogo przychodzi • (gdyż 
m u ry  kam ienne na glinę stawiane sę 
n ie trw ałe); zasługuie m urow anie  z 
kam ieni polow ych prochem  rozsa­
dzonych na w ap n o , na pierw szeń­
stwo przed  wszystkiemi innem i spo­
sobam i budowania we wszystkich
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w z g lę d ac h .  B u d u ię c  t y m  s p o s o b e m  
s ta w ia m y  w ie c z n ie  t rw a le  'b u d o w l e  
u l e p s j a i ę c  p r z y  t y m  posadę .

S posób  s ta w ia n ia  z a b u d o w a ń  w i e j ­
skich. z g l in y  ubite 'y  a p o t e m  w  śc ia ­
n a c h  w y p a l o n e y ,  w  I n d y a c h  p o ­
w s z e c h n ie  u ż y w e n y  od  k i lk u n u s tu  
w i e k ó w ,  w o l n y  zda ie  się b y d ź  'o d  
w s z y s tk i c h  n ie d o g o d n o śc i  z lak ie rn i  
p o łę c z o n a  ie s t  b u d o w a  z d r z e w a ,  
z  cegły  l a b  z g l in y  surow re y ;  r o z u ­
m ie m  dla  tego iż p r z y j e m n y m  b ę ­
dz ie  c z y te ln ik o m  G aze ty  W ie y s k ie y  
o p is  iego w y ię ty  z p i s m a  p e r y o d y -  
cznego  n ie m ie c k ie g o  k tó re g o  s ło w n e  
t ło m a c z e n ie  ie s t  n a s tę p u ig ce .

S p o s ó b  b u d o w y  w  I n d y i a c h  o d  
k i lk u n a s tu  w ie k ó w  z a p r o w a d z o n y  
c z y n i  ich  b u d y n k i  w ie y s k ie  t rw a -  
ł e m i ,  da ie  im  p r z y i e m n e  w e y r z e n ie ,  
c z y n i  z d r o w e m i ,  i n i e k o s z to w n e m i ;  
n ie w y m a g a ię  o n e  u m ie ię tn y c h  r z e ­
m i e ś l n i k ó w ,  a p r z y t e m  r ó w n i e  sę 
b e z p ie c z n e  o d  p o ż a ró w  iak  o d  w y l e ­
w ó w  c h o ć b y  też  n a y g w a ł to w n ie y -  
s z y c h  i d łu g ro trw a ią cy c h ; iak  tego 
d o w o d z ę  oko lice  p o  n a d  b rz e g a m i  
G a n g e s u  i  I n d u  p o ło ż o n e  i  t y m  
s p o s o b e m  z a b u d o w a n e .

N a s tę p u ię c e  ie s t  p o s tę p o w a n ie  W 
ty m  ro d z a iu  b u d o w y .

R o z p o c z y n a  się' r o b o ta  o d  w y k o ­
p a n ia  f u n d a m e n t ó w  p o d  ś c ia n y  tak  
z e w n ę t r z n e  ia k o  i ś r o d k o w e ,  
p i ę ć ,  sześć  l u b  s ie d m  s to p  p o d łu g  
r ó ż n e y  w y s o k o ś c i  iak§ m a  m ieć d o m  
l u b  s todo ła .  W y r z u c o n a  z f u n d a ­
m e n t ó w  z ie m ia  s u s z y  się do n a y -  
w y ż sz e g o  s to p n ia .  Z  w y r z u COn e y  
z ie m i  b ie r z e  się  g l in ia s ta  i  t łu s ta  
t r a n s p o r tu j e  się n a  m ie y s c e  n a  te n

k o n ie c  p rz e z n a c z o n e ,  gdz ie  n a  p r o c h  
k r u s z o n a  b y w a .  D o  po tluczone 'y  
na  p r o c h  g l in y  lu b  t łu s t e y  z iem i 
d o m ię s z y w a  się § lu b  ■§ g ru b e g o  
p ia s k u  lub  d r o b n e g o  z ia rn a  p r z e p u ­
ś c iw s z y  go w p r z ó d  p r z e z  p rz e ta k  
i o d o s o b n iw s z y w ię k s z e  k a m iu s z c z k i ,  
p o te m  s y p ie  się  w y c z y s z c z o n y  p ia -  
sek  w  g l inę  w ^ p r o c h  z a m ie n io n y  
i m ięsza  się  z niy iak  m o że b j d ź  
n a y s t a r a n n i e y  ż e b y  n ig d z ie  n ie b y ło  
g l in y  bez  p i a s k u ,  a n i  p r z e c iw n ie ;  
n a  sześć  g o d z in  p r z e d  u ż y c ie m  tć y  
m ię s z a n i n y  s k r a p i a  się n a le ż y c ie  
lecz  w  ta k ie y  ty lk o  i lo ś c i  iaka  wci§* 
g u  d n ia  s p o s t r z e b u ie  się. Po  te 'm  
p r z y g o to w a n iu  i k ie d y  g r u n t  z u p e łn ie  
s u c h y  p r z y n o s i  s ię  n a  m ie y s c e  z ro b io ­
n a  g lina  i r o z p o c z y n a  się m u r o w a n ie  
w s z y s tk i c h  ś c ia n  p o d łu g  r y s u n ­
k u .  Z  w s z y s tk i e m i  z e w n ę t r z n e m i  iak  
w e w n ę t r z n e m i  ś c ia n a m i  p o s tę p u j e  
m u la r z  r ó w n o  i w y r ó w n y w a  p o -  
w ie r s z c h n ię  h o r y z o n ta ln ie  p o d łu g  w a ­
gi i  w s z y s tk ie  ś c i a n y  ro b ię  się  z u ­
p e łn ie  p ro s to p a d łe  za p o m o c ę  s z n u ­
r a  z o ło w ie m  n a  k o ń c u  (Sertk b lc y )  
w  m u r o w a n i u  p o s tę p u ie  m u la r z  
u s ta w ia ię c  w  c a łe y  g r u b o ś c i  ś c ia n  
w a r s z t y  o śm  do  10 cali g ru b e .  G ru -  
b o ś ć  śc ian  n a y m n ie y  d w ie  s to p y  w y ­
n o s i  a n ig d y  4  s to p  p r z e c h o d z ić  n ie -  
p o w i n n a ,  i  s to su ie  się s z c z e g ó ln i e j  
do  p o t r z e b y  o p o r u  k t ó r y  w y le w o m  
r z e k  d o m y  d a w a ć  m a ię .  P o d n o s z ę  
się m u r y  o ie d n ę  ty lk o  w a r s z tę  c o ­
d z ie n n ie  i e i e l i  3  do  4  s to p  g r u b o ­
śc i  m a i ę , a d w ie  ieźe li  g r u b o ś ć  o d  
2  do  4  s to p  w y n o s i ,  a o t r z y  w a r ,  
s z ty  p r z y  g r u b o ś c i  2 . s to p  a to 
z  p r z y c z y n y  ż e b y  ś c ia n y  n a le ż y c ie



Młysćhły. Skoro doprowadzone są 
m ury do wysokości architramu to 
to iest kiedy iuźby przyciesi zwierzch­
nie kłaść na nich można * ) ,  wy* 
rzyneią się w  nich otwory dła halek 
w  które się krokwie wpuszczaią. 
Kie trzeba nadmieniać iż muruiąc 
robię się w  ścianie otwory na drzwi 
i okna.

W e dwie niedziele po wystawie* 
niuj m urów , to iest w tenezas kiedy  
tak w yschły  iak cegła nim ią do pieca 
wożą, nie potrzeba nic żeby im dać 
trwałość kamienia iak tylko w ypa­
lić ie podobnie iak cegłę. Ażeby 
im tę moc nadać otaczaią ściany z 
obu stron kratę z bambusowego lub 
innego twardego i suchego drze­
wa. W Indostanie gdzie sposób  
takowy budowania iest w  po- 
w  z e c h n e m  używaniu , można na­
jąć drągów żelaznych temu za­
miarowi poświęconych. Takowe stu*1 
zą do podpory stosów czyli krat 
z drzewa z obu stron ustaw ionych, 
daiąe co trzy lub cztery pokłady drze­
wa podstawę z drągów żelaznych. 
O b s t a w i e n i e  to ścian drzewem znay- 
dować się powinno w  odległości od  
nich na 5 do 4 stop; stosownie do 
róźney grubości murów i ta wypeł­
niana bywa drzew'ein, torfem lub 
wysuszoną na słońcu mierzwą bydlę­
cą lub owczą **). Te dwa ostatnie

* )  Dalsza treść le'y rozprawy pokaże i e  
Indyiskie domy zamiast dachu pokry­
wane bywaią pokładem ze ziemi którą 
przyciesi dosięgaią-

**) Kom u to użycie mierzwy (gnoiu) zda- 
ie  aię bydź nie gospodarskie, to pow i-
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materyały są i niedrogie i bardzo od- 
powiadaią zamiarowi dla czego do 
wypalenia glinianych murów i do pa­
lenia cegły w  Indyach powszechnie 
są w  używaniu- W Europie w ięcey  
w  proporcyi hoduią bydła różnego 
rodzaiu aniżeli w  Indyach, nie widzę  
więc dla czegoby niemiałEuropeyczyk 
Indyanina w tern postęp o wauiu n a ­
śladować. Stosy* te składaią się po­
dług róźney wysokości murów z ró­
żnych wysokości kondygnacyi z 5, 4  
lub 5 stóp w ysokich , warsztami z 
ziemi lub na pół ususzonego torfu 
ośm do 10 caligrubemi iedna od dru- 
giey przedzielonych; zapelaią się 
nayprzód naywyższe a potem niższe 
stosy a tak wypalaią się rnury zaczą­
wszy od gzymsu a poslęuiąc coraz ni- 
żey aż do s p o d k o w e y  warszty pod­
stawy. S p o d k o w e  stosy więcey za- 
bieraią w sobie mąteryału palnego 
a czem wyższe, tem mniey w pro­
porcyi, z powodu iż spadkowe mury 
grubsze są od zwierzchnich i ze spo­
dnie stósy paląc się utrzymuią gorą­
co górą także a przez to do przepale­
nia zwierzchnich murów skutecznie 
dokładaią się.

Ogień przepala mury w  tyin sto- 
pniu iak cegłe, na 6, 8, do 10 cali 
w śkróś, a tak utrzymuią się rnury 
iak ulane, które tym są mocnieysze 
źe żadney fugi niemaią. Niedziała 
dla tego szkodliwie na nie w pływ  at­
m osfery , znoszą naywiąksze ciężary 
i są niewzruszone pomimo uderzenia

nien rozważyć źe podobne budowle nie  
corocznie stawiane byw aią , a do tego 
wsiąk i popiół do użyźnienia służy.

39*



n a y  w i ę k s z y c h  b a ł w a n ó w  w o d y  r z e k  
w y s t ę p u i ą c y c h  z s w o fe g o  ł o ż y s k a  
l u b  z a le w ó w  n a d z w y c z a y n i e  w i e l k i c h  
a  w  I n d o s t a n i e  p e r y o d y c z n y c h .  D o ­
ś w i a d c z e n i e  w i e l u  w i e k ó w  s t w i e r ­
d z i ło  iż  b u d o w l e  t y m  s p o s o b e m  s ta ­
w i o n e  s ą  w e  w s z y s t k i c h  d o p i e r o  
w s p o m n i o n y c h  w z g lę d a c h  n i e r ó w n i e  
t r w a l s z e  o d  b u d y n k ó w  z c e g ły  w y ­
s t a w i o n y c h .  P r z y s t ą p m y  t e r a z  d o  
o p i s u  s p o s o b u  r o b i e n i a  a r g a m a s ó w  
c z y l i  d a c h ó w  w  k s z t a ł c ie  t a r a s s ó w  
t a k ż e  w  J n d y a e h  p o w s z e c h n i e  u ż y ­
w a n y c h .  S k o ro  w y p a l o n e  m u r y  w y ­
s ty g n ą  u p rz ą ta ią  ż e la z n e  r u s z t o w a n i e  
i  p o p i ó ł ,  p o te m  k ł a d ą  się  b e l k i  a p o  
n i c h  z w i e r z c h n i e  p r z y c i e s i ;  te  p o k ła -  
d a i ą  s ię  a lb o  c i e n k i e m i  t a r c i c a m i  l u b  
ś w i e ż e m i  c i e n k i e m i  g a ł ę z i a m i ,  a n a  
p o k ł a d  s y p i ą  s ię  r ó ż n e  w a r s z t y  z i e ­
m i  s k ł a d a i ą c e  a r g a m a s s ę  ( z a c h o w u -  
i ą c  n a z w i s k o  k r a i o w e ) .  P i e r w s z a  
c z y l i  s p o d n i a  w a r s z t a  d a c h ó w  I n d y i -  
s k i c h  s k ł a d a  się  z z i e m i  t ł u s t e y  z m ię -  
s z a n e y  w  r ó w n e y  c z ę ś e i  z g a t u n k i e m  
in a r g lu  o lz e  n a z w a n y m ,  k t ó r e  z m ie ­
s z a w s z y  t ł u c z o n e  b y w a i ą  w  k o r y c i e ;  
i i e s t  z w y k le  4  ca l i  g r u b a .  P ie rv t  s zą  
w  ars /. tę  p r z y k r y  w  a d r u g a  z g l i n y g a n -  
e a r s k i e y  tak  p r z y s p o s o b i o n e y  i a k  
g d y b y  g a r k i  z n i e y  m ia ły  b y d ź  r o b i o ­
n e ,  d o s t a i e  w a r s z t a  ta  2 , 5 ,  d o  4 ,  
c a l i  g r u b o ś c i ;  u r o w n a n a  b y w a  z u ­
p e ł n i e  h o r y z o n t a l n i e  a p o t ć m  ta k  d ł u ­
g o  u b i i a n a  d o p ó k i  z u p e łn i e  n i e  w y ­
s c h n i e .  J e ż e l i  s c h n ą c  z a c z y n a  się  
g l in ia s ta  w a r s z t a  p ę k a ć ,  n a t e n c z a s  
z a le p i a j ą  s ię  s z p a r y  tą ż  s a m ą  g a n c a r -  
s k ą  g l in ą  i t y m  s p o s o b e m  p r z y s p o s o ­
b i o n ą .  T a  d r u g a  w a r s z t a  s k o r o  
u s c h n i e  p r z y k r y w a  s ię  trzecią i  o s t a ­

t n i ą  s k ła d a ją c ą  się  z tłusbty n a  p r ó c h  
u t ł u c z o n e y  z i e m i  d o  którćy d o d a ie  
s ię  c z w a r t a  cz ę ść  c e g ły  d r o b n o  u d u .  
c z o n e y  ią .  p i a s k u  d r o b n e g o ,  t e  w s z y ­
s tk ie  i n g r e d y e n e y e  s y p i ą  się w  skrzyk­
n i e ,  m ię s z a ią  { t ł u k ą  s ię  z u p e ł n i e  p o ­
d o b n i e  ia k  w a p n 0 z  p i a s k i e m ;  p o t e m  
p r z y k r y w a  się tą  m i ę s z a n in ą  r ó w n o  
d r u g a  w a r s z t a  a r g u m a s s u  n a  6 d o  8  
c a l i  g r u b o  i w a r s z t a  ta  u b i i a  s ię  p o d o ­
b n i e  iak  o b i e d w i e  p o p r z e d n i e  t a k  
d łu g o  p o k i  n i e  w y s c h n i e  z u p e ł n i e .

T y m  s p o s o b e m  u b i t y  t a r a s  n ie -  
p r z e p u s z c z a  d e s z c z u .  »

A u t o r  t e y  r o s p r a w y  n a d m i e n i a  ie-  
s z c z e i ż  s ą ż e ń  k o s t k o w y  ta k  z r o b i o n e -  
go  t a r a s s u  k o s z t u i e  w l n d y i a c h ó  f r a n ­
k ó w  , d o d a i ą c  iż r o b o t n i k  t a ń s z y  i a k  
w e  F r a n c y i .  D o m y  p o d o b n y m  s p o ­
s o b e m  z b u d o w a n e  m o ż n a  d o w o l n i e  
p r z y o z d a b i a ć  i s k ł a d a ć  s ię  m o g ą  z 
k i l k u  p i ą t r ;  i e d e n  d o m  n a  5 p i ę t r a  
w y s o k i  n a d  r z e k ą  G e m m a  w  p r o w i n -  
c y i  E l e n b a d  p r z e d  4 3 0  l a t  o p i s a n y m  
s p o s o b e m  z b u d o w a n y  t a k  s ię  d o b r z e  
u t r z y m u i e  b e z  n a y m n i e y s z e g o  u s z k o ­
d z e n ia  i a k  g d y b y  d o p i e r o  b y ł  w y s t a ł  
w i o n y  * ) .

* )  N a iarm arku iednym Jo  ekonomii ko- 
ronnćy Bolesławice nabżącyrn ,  zdarzyło 
m i się widzieć stodołę z gliny ubitey 
postawioną na którey siej przed kilko la­
ty  spalił dach ,  ściany nietylko nieuciar— 
piały przez ten pożar ale raczey wido­
cznie na trwałości po wypaleniu zyskały 
i powtórnie są przykry te .

U. Tło..

List do Redakcyi Gazety Wieyskiey.
C z y ta ią c  w  N r z e  31 . G a z e t y  W i e y -  

s k i ć y ,  p r z e p i s y  p o s t ę p o w a n i a  w  r o -



bien iu  masła, osadziłem jź w swoiem  
m ićyścu rzecz zrobię, kiedy Redakcyi 
sposób solenia masła, z dzieła niem ie­
ckiego: Oekonomische Bibliothek P. 
Krystyana Fryderyka Berger w  te'm 
spodziew aniu  p rześ lę ,  że szanowna 
R edakcya , która  tak chlubnie roz­
szerzeniu  polepszenia w naszym kra- 
iu  wszelko gatunkowego gospodar­
stwa poświęca się,, mieysca m u  w  
swoim  piśmie nieodm ów i. Oto s§ 
słowa P. Berger. „B ierze  się £ czę­
ści białey soli kuchenney  £ część 
sa le try , i |  część c u k r u  sypie się ra ­
zem w moździerz tłucze iak naymie- 
le y ,  p rzesiew a, i 2. łó ty  tey  mięsza- 
n in y  do osolenia iednego funta  ma­
sła używa się. Osolone tym  sposo­
b e m  masło , mocno się łyżkę przecie­
r a ,  i sczelnie w naczyniach pafcuie ; 
lecz p o  u p a k o w a n i u  d o p i e r o  w e  trzy  
t y g o d n i e  używane bydź m o że , aby  
przez ten czas po trzebnych  nabrało 
■własności.” „D o św iad cza łem ” m ó­
w i R* Berger”  różnych sposobówr so­
lenia masła, ten przecie naylepszym  
znalazłem. Jadłem masło podług te­
go przep isu  upraw ione  ; miało iuź 
trzy  la ta , a zupełnie swóy p ie rw o­
tny  sm ak , kolor, i zapach zachowa­
ło; wystaw ione zaś na ta rg ,  o  30 
p ro cen t  od innych  gatunków masła 
droźey przedaw ane było.

Jan Ł  i R , FP- S.

fF yiq tk i z  dzieł Niemieckich P> Krym 
styana Frederyka Berger, nadesłane 
Redakcyi Gazety W ieyskiey .

Sposób bielenia lnu.
Bierze się len w ym iędlony i  w y­

czyszczony z paździerzy, składa

8 0 9

W drobne kitki i m oczy przez 24. go­
dzin w wodzie, z solę kuchennę  do­
brze rozpraw ioney. Po 24. godzi­
nach , w yim uie się z tey  osolonćy 
w o d y ,  w czystey rzeczney p łucze, 
w  kotle żelaznym , grubem suknem  
dla ochronienia włókna od przypale­
nia , w ew nętrz  w y słan y m , do poło­
w y wysokości kotła uk łada , ługiem 

w  ró w n y c h  częściach z W a ­
pna  niegaszonego i popiołu bukow e­
go zrobionym  nalew a; i przy  wol­
n y m  ogniu przez dni trzy gotuie.

G dy tym sposobem  len wygoto­
w any  zostanie, w ybiera  się z kotła, 
w  inne  przekłada naczynie, tam w  
łu g u , lecz daleko słabszym , przez  
ieden  dzień m oczy, a potem  z ługu 
w y ię ty ,  znowu się w  rzecznćy w o­
d z i e  czyści, w  cieniu wysusza i w y ­
suszony na traw niku  cienko rozcięga, 
gdzie po kilka razy  na dzień wod^ 
skrap iany , przez dni się 14. blechu- 
ie ,  i natenczas śnieżney białośei na­
byw a.

Poczem dla nadania  m u  iedwa* 
biowi ró w n ey  m iękkości, na  grze- 
bieniech do baw ełny u ż y w a n y c h , 
(B aum w ollkam m en) oleiem posm a­
ro w anych , czesze.

Żeby zaś tak upraw ionie  włokno 
lniane, nabrało elastyezności baw eł­
nie w łaśc iw ey , okręca się n a  wał­
kach  d rew n ianych , 2. cale grubych, 
a i .  łokieć długich, w  pap ier  obwi- 
ia ,  W 'piecu ty le ,  aby się w łokno  
nieprzypaliło:, ogrzanym uk łada , i 
tam  przez półgodziny u trzym uie . 
poczem  z pieca w yim uie s ię ,  p o ­
w tó rn ie  caesze i  do> przędzenia uży­
wa.
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\ Przez taką uprawęj, len dziesią­
tą część sw oiey  wagi traci.

Krochmal z  dzikich kasztanów,
Owoc dzikich kasztanów (Fagus 

castania) licznie w k ra iu  naszym  ro ­
sn ąc y c h ,  i ła tw o przez sadzenie na 
wiosnę z ia rn ,  rozm nożyć się daią- 
cych , dla swoie'y goryczy za nic nie­
zdatny u w a żan y , i dla tego niezbie- 
r a n y , z miąszości sw ych  iąder, w y ­
b o rn y  wydaie k rochm al; k tó ry  w  
n iczem  od pszennego i kartoflanego 
n ieroźniąc się, zastępie ie, i znaczną 
n ader ilość pszenicy i kartofli , na  
ten p rzedm iot w y ra b ia n y ch ,  na 
pierwszą potrzebę człowieka iy -  
w ność  oszczędzić może , a tem sa~

. in e m  na obeznanie p o w sz e c h n o śc i  
z iego r o b ien ie m  zasluguie .

Chcąc z ow ocu kasztanowego w y ­
ciągnąć krochm al, ziarna tego owocu 
obłupuią się z w ierzchniey  z ie lonty  
łup iny , tw ardey  b ru n ą tn ey  skorupki; 
i tak nożem oskrobu ią , żeby sama 
ich  b ia ła , bez żadney ciem ney pla­
m k i,  pozostała mięszość. W y cz y ­
szczone tym  sposobem , trę się na 
ta rk a ch ,  w  wodzie zanurzonych, dla 
uform ow ania  z nich k ro ch m a lo w e j 
m assy. Massa ta czystą wodę nala­
na  i dobrze rozm ieszana , przez sito 
w  naczynie  drew niane  przecedza się 
z pozostałych  W nie'y n ieroztartych  
części oczyszcza, większą ilością 
w ody  dolewa i w  ty m  stanie przez 
24 godzin ‘zostawia. Po npłynionym  
ty m  czasie, ustała na w ierzchu wo- 

\ da zlewa się, pozostałe na dnie Zgę. 
sie krochmalowe części, na nowo 
czystą wodą nalew aią , dobrze się z

nię rozmącaią, i tak znow u p rz e z '24 
godzin zostawiaią, k tóra  czynność 
co 24 godzin dopóty  pow tarza s ię , 
dopo 1 Woda n ieprzestanie  nabierać 
fa rby  zielonćy lub żółtey *) i w s w y m  
n a tu ra lnym  niepozostaie kolorze.
N atedy massa krochm alow a, doskona­
le m z wyczyszczona i iak śniefg biała, 
na dnie naczynia osiadła, po zupeł-  
n em  zlaniu z m ey  w o d y ,  w ybiera  
się na s to ły , su k n em , płótnem  lub  
bibu łę  wysłane rozk łada , w  cieniu 
w y su sz a ,  w ysuszona  w  tabliczki 
k ra ie ,  i tak na w łasną  potrzebę lub  
handel używa.

Krochm al k asz tanow y , oprocz 
in n y c h  u ży tków , do robot introliga- 
to rsk ich , tapicerskich  i t. p. nader 
zest p rzy d a tn y ;  gdyż t e ,  i przez sw ą  
m ocną kleiowatość trwałemi robi 
i przez gorycz , od m yszy i m olów  
nietykalnem i czyni.

Potaż z  łodyg tytuniowych.
D o ś w ia d c z y w s z y  P. E e r g e r  ie  

100 funt. wysuszonych i spalonych 
łodyg ty tuniow ych, wydały  22 funt. 
pop io łu , z którego ług sporządzony.’ 
nayw yborn ieyszym  do robienia m y­
dła okazał s i ę ; p robow ał ile i w  ia- 
k im  gatunku możnaby otrzymać p o ­
tażu , z popiołu łodyg ty iuniowych 
i doświadczył ie  22 funt. takow ego’

* )  K ie d y  k roch m al z św ie ż y c h  kasztanów  
robi s i ę ,  p r i y  w ym oczan iu  woda z ie lo -  
n e y  nabiera fa rb y ,  k ied y  z su ch ych  ż ó ł ­
te y .  Z  św ieżych  kasztanów daleko 1Q_ 
p ie y  wyrabiać krochmal; gd y ż  suche
1 d łu z sz e y  w ed le  siebie potrzebuią pracy  
i z  trudnością p rzy c h o d z i ,  krochm alow i  
nadać potrzebną białość.



popiołu, wydały 3 funt. 12 łutów 
potażu surowego, a x  funt 26 łutów 
potażu Kałcynowanego; przy czem 
następuięcy sposób postępowania 
był uży ty :

1. Nalawszy w naczynie 22 funt. 
dystyllowaney wody, w tey wsypane 
22 funt. popiołu, przez 24 godzin, 
często mięszai§c, moczone były. Po 
upłynieniu których, ług przez worek 
sukienny, odcedzony; a pozostały 
w  worku popiół, w o d |  destylowa­
n y , dopóty przelewany został, do­
póki woda nieprzestała zupełnie na­
bierać s łoności, do czego 28 funtów 
wypotrzebowano wody.

2. Otrzymany, z moczenia i prze­
lewania wody popio łu , ług; wlany 
w  korioł wybielany i gotowany aż do 
zupełnego wyparowania części cie­
k łych , w y d a ł  potażu surowego, ko­
loru 'popielatego funtów 3 łótów 12.

g. L  tego przez kalcynacyy otrzy­
mano funt 1 łutów 26 potażu jkalcy- 
nowanego niebiesko białego, i wszy­
stkie własności wybornego potażu 
maiycego,

4 .  F u n t  1 tego patażu , w 1 fun­
cie destylowaney wody rozpuszczo­
n y  po rozpuszczeniu filtrowany i w y­
parowany , dał czystey ługowey soli 
iak śnieg białćy łutów lSj*

Po tem doświadczeniu chcyc oka­
z a ć ,  iż wyrabianie na potaż łodyg 
ty tun iow ych , nad użycie do tego 
drzew a, daleko iest korzystnieysze, 
weźmy za skazówkę tabelle P. Wil- 
denhayns ł ) a ta nay o tem dośtate-
*) Zobacz dzieło tegoż P. Wildenhayns 

podtytułem: Abhaudlnng vom Potasche- 
sieden und Versucke zur beąlimmuug des

3 n
cznie przekona. Bo kiedy podług 
tey tabelli

5*vo
W y d a 1 e.

Drzewa.
Po­ P o t a z i u.

COc piołu , Surowego. K ałcynow anego

O fu.Jłol fu n ty . ło t

! S ca
1

D ębow ego 4t 10 • 7)0 • - 26
G rabow ego 4f 12 . ■ I l 9 1 l/f.
Bukowego

B rzozow o-
5* 9 16 .  X • 26

8° 41
ó !

6 8 • 2b • 2,3
K lonow ego m 16 • 2 4 . 2 16
Lipow ego. 4.1 »3 16 • 2 4 • ' 22

a 100 funtów łodyg tytuniowych, 22 
funty popiołu, 3£§ funtów surow e­
go potaziu, i f f  funtów kalcynowa- 
nego potaziu, iak się wyźey okazało 
daie, tern samem dowiedzie się, że 
łodygi tytuniowe nayobficie'y popiołu 
i potaziu drstarczai|,  i plantatorowie 
łatwo *p rzek o n a j  się, iaka korzyść 
z artykułu na nic nieużywanego, od­
nosić mogę.

Jan sŁ. . . . . .  i
R . W. S.

Sposób gaszenia pożaru (z g. r.
P. Schnee. )

Bierze się zwykły ceber ciepte'y 
wody , rozpuszcza w niey dwa fun­
ty grubo utłuczonego ałunu i funt 1. 
W itriolu. Pote'm dosypuie stę do te-

wahren gehalts verschiedener Baum und 
Holzarten, Pflanzen und brenlicher Sub- 
stanzen an Potasche. Dresden in der 
Walterschen Buchliandlug.
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go korzec przesianego popio łu , co 
wszystko nareszcie zwolna wymię- 
szać należy ; uskuteczniw szy to , 
umieszcza się ów ceber z mięsza- 
n iną  p rzep isaną , beczkę wody i si­
kaw kę ręczną w mieyscu na p rzy ­
padek  ognia naybardziey  wystawio* 
n em . Co tydzień należy ponowić 
■wymięszanie i dolać tyle wody ile 
iey  przez wyschnięcie ubędzie.

Środek ten iest w razie wszczę­
tego ognia wielce skuteczny, iednem  
b o w iem  skropieniem  znaczny ka­
w ał pożarem  ogarniony natychm iast 
ugasić można. Na ugaszoney tym  
sposem połaci tw orzy  się tw arda  sko­
r u p a  k tórey się ogień niechw yci. 
Cho ciaź i płomień rnieysce takowe 
dosięgnie, okopci ie w  praw dzie  
lecz wcale uszkodzić niezdoła. Je­
ś liby  podczas gaszenia ow ey mię- 
szaniny  zab rak ło , dosypuie  się do 
n iey  popiołu i p rzylew a wody któ­
rą  przezorność na  pogotow iu utrzy­
m yw ać każe.

P.

> i/osdfc zabezpieczenia serów od roba« 
(,1-va. (  W. z  d. Haus und Kunst-
fruc. ),

Robactwo lągnące się w se'rach b y ­
w a naybadziey skutkiem iay przez m u ­
chy  zniesionych, od ezego zupełnie se­
r y  ustrzedz można robiąc ie w Styczniu 
w  L u tym  a naw et w dniach początko­
w y ch  M arca, ieśli atoli i w późniey- 
szych miesiącach robić ie wypadnie 
natenczas i.) Skoro uschną oskrobać 
i» należy nożem iak nąystaranniey a

tym  sposobem zeskrobią się iaia przez 
m uchy  zniesione. 2 .) Macza się se r  w  
tęgim octcie k tó ry  wytępia robactwo. 
Albo 3  ) Kładzie się sery  w  chmiel 
którego tęgości robak i znieść nietno- 
gą. 4 ’ ) ^ ay shutecznieyszym z pomię­
dzy w szystk ich  sposobów iest oliwa. 
Poniew aż owady mają na grzbiecie 
lub na bokach ru rk i pow ietrzne do 
oddychan ia , oliwa zatyka takowe 
a ow ad dusi się i ginie. Nim się ser 
oliwą n a p u śc i ,  należy go w p rzó d  
obm ieść szczotką dla oczyszczenia 
go z  iay ow adów , które troskliw ie 
po rozpadlinach sera ślędzić i w y ­
szukiwać potrzeba. Jeżeli się w kra­
dły w ś ro d e k ,  potrzeba kraiać do 
ż y w e g o ,  n a p u s z c z a ć  o l i w ą  i smaro­
w ać nią se'r po w ie rz ch u ,  albo okła­
dać chustą zmaczaną w  o liw ie , co 
się pow tarza dopóki uszkodzenie od 
robaków  spostrzegać się daie.

Sposób prędki wygubienia brodawek na 
wymionach krowich ( Z gazety roi- 
niczogospodarczey P. S ę h n e e ) .

B rodaw ki suche podwiązać na ­
leży n itkną  a zechną do reszty  i od ­
padną  zupełnie. M iękkie atoli k tó­
re  byw aią  wielkości iaia gołębiego 
i iakoby zakrwawione w yg ląda ią , 
os trym  nożem  do czysta w yciąć po­
trzeba , ranę zaś p rzyp iec  rozpalo* 
nem  żelazem. Skoro odpadnie skor­
ka tw arda  która się po  przypaleniu  
ow em  u tw o rz y ,  natenczas posypu­
je się ranę codziennie w apnem  nie* 
gaszonem , aż pokąd się nie  zagoi 
zupełnie,


